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Prócz 30,000 rubli srebrnych, udzielonych przez N. C e­
s a r z a  J m c i  n a  pierwsze wsparcia pogorzelcom Kazańskim, 
Tf. P a n  raczył rozkazać wydać ze Skarbu Państwa, tytu­
łem pożyczki, 30,000 rub. sr. na odbudowanie domów w 
mieście Kazaniu, w którem, w siedmiu pożarach, zdarzonych 
w przeszłym Sierpniu, spaliło się przeszło 600 domów.

—  W tych dniach umarli tu w Petersburgu: Członek 
Rady Państwa Admirał Molier i Jcnerał-adjutant, Naczel­
nik Sztabu L C. W . Wielkiego Mistrza artylleryi Jenerał- 
porucznik xżę Dołgorukow.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa , 18 Października.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  objawić raczył M o n a r s z e  zado­
wolenie Jenerałowi-majorowi Tichanowskiemu 1, p. o. Je- 
neraSa-Intendenta armii ezuinej, za szczególną gorliwość i 
trafność rozporządzeń przy dostawie i odbiorze dla wojsk 
armii czynnej, produktów do życia i koni.

— Od czasu ukazania się cholery się po 27 Września 
(9 Października):

W  Warszawie. . . . . . 
W gub. Warszawskiej .
— — Lubelskiej . . .
— —  Radomskiej . .
— — Płockiej . . . .
— —  Augustowskiej.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

NIEMCY.
Wiedeń, 10 Października. Na wczorajszem posiedzeniu 

wieczorne'm Sejmu, Deputowany Schuselka, sprawozdawca 
Kom misy i Bezpieczeństwa Publicznego oznajmił, ze Mini­
sterstwo wezwało hrabię Auersperg iżby opuścił groźną 
pozycyą którą zajął ze swemi wojskami i odesłał je do ko­
szar pod rękojmią Legii Akademickiej i Gwardyi Narodo­
wej. Ministerstwo tym więcej nalegało oto, i i  rozjątrzenie 
dosięgło najwyższego stopnia w mieście, skutkiem wiado­
mości, ze Ban Kroacyi ciągnie na W iedeń. Hrabia odpo­
wiedział i i  nic nie wie o obrotach Bana, ie  niema żad­
nych nieprzyjacielskich zamiarów, ale wojska nie rozpuści.

Deputowani Prato i Biliński, którzy byli posyłani do 
Bana, przywieźli od niego odpowiedź na piśmie. Ban Jel- 
laczyc mówi w niej, ie  jako urzędnika publicznego, po­
winnością jego jest działać przeciw anarchii, a jako żołnie­
rzowi, huk dział wskazuje mu drogę po której ma dążyć. 
Celem jego jest utrzymać Monarchiją na zasadzie równości 
m iędzy rozmaitemi narodowościami. Dodaje, i i  jeżeli bę­
dzie attakowany, siłę odeprze siłą.

Przez Cały dzień miasto było w największem poruszeniu. 
Transport ammunicyi posłany przez Xięcia W indischgratz 
jenerałowd Auersperg został przejęty na drodze żelaznej 
północnej i odwieziony do arsenału; również przejęto na 
Komorze transport broni przeznaczony dla Bana Jellaczyc. 
Oczekują co chwila przybycia korpusu wojsk Węgierskich 
pod wodzą Messaros z 15 statkami parówemi. Pokazuje się 
że Sejm upoważnił rozdawanie broni z arsenału, albowiem 
rozesłano zapasy broni po kwartałach miasta. Czterej stu­
denci pojmani w obozie hrabi Auersperg zostali powieszeni;
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każdy gwardyak narodowy, który się zbliży do lego obozu 
jest rozbrojony.

O 5 po południu znowu zamknięto bram y miasta i zacią- 
gniouo działa na głów ne place. Poruszenie doszło najwyż­
szego stopnia, ktokolwiek mógł, uciekał z miasta.

W iedeń , 11 Października. Na wieczornem posiedzeniu 
Sejmu odebrano odpowiedź od jenerała Auersperg, który 
po naradzie ze swemi jenerałam i postanowił nie opuszczać 
swej pozycyi. Mówi iz m iał na to rozkazy od zeszłego Mi­
nistra Wojny. jg*)-

Noc ostatnia była tak burzliwa, jak nie pamiętają od czasu 
kiedy, w 1809, Napoleon bom bardow ał W iedeń. Cała lud­
ność była w ruchu  i uzbrojona, rozsypana po placach, uli­
cach i na m uracli, gdzie przeszło 10,000 ludzi trzymało 
straż, w bram ach stały działa a przy nich kanonjery z za- 
palonemi lontami w oczekiwaniu altaku ze strony jenerała 
A uersperg, którego siły są szacowane na 15 do 120,000.

Nowy goniec wysłany został do Bana z prośbą aby się 
cofnął do S tyryi, i zapowiedzeniem że  w razie przeciwnym 
będzie traktowany jako uieprzyciel.

P odług ostatnich wiadomości Cesarz przybył wczora o 
południu do K rem s. Mieszkańcy w Steiu usiłowali oprzeć 
się przejazdowi J. C. Mości i znieść m ost, ale gwardya 
narodowa K rem ska tego im  nie dopuściła. Eskorta Cesarza 
składa się ze 4  do 5 ,000  ludzi z artylleryą. Mówią że J. 
Ć. Mość udał się ku Pradze.

—  Gazeta W rocław ska z dnia 12 Października o 10 
godz. wieczorem donosi, że poczta z Wiednia nie była je­
szcze przyszła. Między innemi wieściami słychać, że relsy 
drogi żelaznej zdjęte są na przestrzeni 5  mil od Wiednia, 
że hrabia A uersperg, połączony z Banem i Xięcietn Win- 
dischgratz bom barduje W iedeń, którego bastyony odpowia­
dają dzielnym ogniem , i że miasto plonie na wielu punk­
tach.

—  W iadomości z Pesth dochodzą do 6  a z P resburga 
do 7 b. m. Maurycy Perczel miał odnieść zwycięztwo nad 
jen. Rott, k tórem u jakoby 1,500 ludzi wziął w niewolą. 
Gdy ten ostatni prosił o układ, odpowiedziano m u iżby zło­
żył b roń w przeciągu 6  godzin.

Wszyscy słowacy zamieszkali w Pesth zamknięci zostali 
po więzieniach w obawie poruszenia z ich strony.

Jenerał W ęgierski Mega przybył 7 b. m. pod Raah z 
korpusem wojsk i ochotników,, w liczbie około 40000. Ma 
się udać na W ieselbourg.

Haialjon grenadyerów  Włoskich i bataljon pułku Ceccp- 
pieri udały się do Bruck, dla bronienia Bana Jeltaczyc pize- 
ciw wojskom W ęgierskim , które usiłują uderzyć nań  zbuku .

6  Października po drodze żelaznej Bruek’skiej przejechał 
na granicę W ęgierską korpus od 6000 łudzi, który ma się 
połączyć z Banem.

Frankfurt, 15  Października. W czora Minister Spraw 
W ew nętrznych P . Schm erling oznajmił Zgrom-. Narodowe­
m u, że środki uznane za potrzebne z powodu wypadków

w W iedniu uradzone zostały przez Gabinet i zatwierdzone' 
przez W ikaryusza Państwa. Środki te będą natychmiast 
przyprowadzone do skutku i w porze właściwej wyjawione 
Zgromadzeniu.

Berlin. Na posiedzeniu Zgrom adzenia Narodowego 6  Paź­
dziernika deputowany Jacob podał wniosek iżby zniesione 
były artykuły Kodexu Cywilnego zabraniające małżeństwa 
między chrześcianami i osobami innych w yznań oraz mię­
dzy szlachtą i osobami stanów miejskiego i kmiecego. Wnio­
sek ten odesłany został pod rozbior Kommisyi Sprawiedli­
wości.

D A N 1 J A.

Kopenhaga, 10 Października. K ró l Jm ć zwołał Sejm 
Duński na 25  bieżącego miesiąca.

—  Syndyk Banks złożył Królowi Jmci na posłuchaniu 
prywatne'm listy Arcyxięcia Jana, oznajmujące o wyborze 
jego  na W ikaryusza Cesarstwa Niemieckiego.

A N G  L I J A.
Londyn, 11 Października. K rólowa Jm ć przybyła wczora 

do Zam ku W indsor.
•—  Jedna gazeta Irlandska zawiera wiadomość, że Kró­

lowa ma przybyć do Irlandyi i ogłosić tatn powszechną 
am nestyą.

—  7 b. m. um arł h rab ia  de Carlisle, P a r Anglii; star­
szy syn jego, lord M orpeth, odziedzicza po nim tytuły i 
dobra.

—  W  dniu 7 b. m. Sąd Przysięgłych w Clonmel wydał
swój verdict w sprawie P. Smith O’Brien. Sąd uznał go 
winnym  Zdrady Stanu, (high trenson). Zbrodnia ta pociąga 
karę śmierci. Głowa Sądu Przysięgłych objawiając ten wyrok 
był tak wzruszony, że zaledwo m ógł wymówić fatalne słowo 
Guilty, (winien). ‘ Następnie oddał Sądowi Kryminalnemu 
kartkę z tętni wyrazami: "Polecamy jak najmocniej oskar­
ż o n e g o  łaskawmści Rządu, i zdanie jednom yślne Przysięg­
ły c h  jest za tem , iżby życie oskarżonego było oszczędzone.' 
Verdict spraw ił na publiczności najmocniejsze wrażenie, ale 
sam P. Smith O’Brien-, nie okazał najmniejszego poruszenia. 
Przez szczególny zbieg okoliczności, żona jego wiliją wy­
roku porodziła syna. Gazeta jedna czyni uwagę, iż jeżeliby 
ten wypadek zdarzył się dniem pierwej, adwokat skazanego 
nieomieszkałby skorzystać zeń dla wzruszenia serc Sędziow­
skich.

9  Października Sąd Krym inalny, gruntując się na wer­
dykcie Sądu Przysięgłych, skazał 0 ’B nena na śm ierć; sądzą 
jednak że Królowa ułaskawi surow ość prawa.

—  Odebrano wiadomości od sław nego żeglarza James 
Ross, który, jak wiadomo, przed rokiem odpłynął od bie­
guna północnego, w celu odszukunia wvprawy pod wodzą 
kap. Frankliłia, która od lat dwóch wyszła pod żagle i o 
której dotąd nic nie słychać. Listy P ‘. Ross datowane są 
12 Czerwca z Ciaśniny Davis, pod 73  stopniem szer. pół­
nocnej. O grom ne góry  lodu tamowały dalszą żeglugę; 
kapitanie Franklin niebyło żadnej wiadomości.
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— W tej chwili dają się widzieć na drodze z Anglii do 
Ameryki północnej wielkie góry lodowe, płynące z wyso­
kich stref północy. Okręt la Blonde spotkał 5 Września, 
pod 49 stopniem długości zachodniej i 48 szerokości pół­
nocnej górę tego rodzaju, wysoką na stop 600 a długą na 
milę angielską. Dokoła tej góry panowała temperatura cał­
kiem zimowa.

—  Gazeta Standard  zapewnia, że kroki nieprzyjacielskie 
będą wkrótce na nowo rozpoczęte w górnych Włoszech. 
W dzisiejszych okolicznościach fakt ten może sprowadzić 
powszechną wojnę Europejską. Agent Króla Sardynskiego, 
opatrzony w potrzebne fundusze, znajduje się w tej chwili 
w Londynie dla zakupienia niezwłocznie 100,000 strzelb z 
pistouami. Mówią, ze jeieli nie znajdzie takiej ilości gotowej 
w Birmingham, lord Palmerston uzupełni niedostatek ze 
zbrojowni Rządowych.

—  Dzienniki angielskie od niejakiego czasu są napełnione 
szczegółami o nowej pladze moralnej, które zdaje się sze­
rzyć po niektórych hrabstwach. Liczny szereg osob umyśl­
nie otrutych zwrócił uwagę władzy sądowej i od dwóch 
tygodni dziesięć kobiet znalezione zostały winnemi tej zbro­
dni, której się dopuściły na osobach swych mężów lub 
dzieci. Wszystkie należą do klass najuboższych. Docieczono 
nakoniec źrodło tej zarazy moralnej i przyczyna jest rów­
nie przerażająca jak samo złe. Jest to ponęta zysku, który 
zgon ubogiego przynosi jego rodzinie. Są w Anglii tak 
zwane pogrzebowe stowarzyszenia (burial clubs), które mają 
za cel udzielać pewną summę osieroconym niedostatnim 
rodzinom na koszta pogrzebu zmarłych. Któżby się był 
spodział żeby to miłosierne ustadowienie mogło dać po­
czątek takiej okropnej spekulacyi. Odkrycie to przeraziło 
strachem niektóre miejscowości; szczególniej hrabstwo Kent, 
gdzie najwięcej było zdarzeń tego rodzaju.

F R A N C Y  A. ’
Pary z, 11 Października. Na wczorajsze'm posiedzeniu 

roztrząsane były rozmaite projekta podane przez kilku człon­
ków o wypuszczeniu tak zwanych bonow hypotecznych. 
Projekta te, mające na celu przyjść w pomoc podupadłym 
interesom właścicieli gruntowych, w oczach światłych eko­
nomistów przedstawiały się jako zamach na zalanie kraju 
monetą papierową i zbyt wyraźne stawiły podobieństwo z 
tyle niegdyś we Francyi sławnemi assygnatanu. Jakoż 
mocny opor dał się widzieć przeciw temu środkowi. Szcze­
gólniej zwróciła uwagę mowa P. Thiers, który, jak mówią 
gazety, przewyższył sam siebie w tym razie. Dziś projekta 
o bonach hypotecznych zostały odrzucone 578 głosami prze­
ciw 210.

Następnie Zgromadzenie Narodowe ogłosiło za odwołane 
prawo z roku 1832 skazujące na wygnanie rodzinę Bona­
parte.

—  Artykuł 43 projektu Konstytucyi, stanowiący o obiorze 
Prezesa Rplilej, zmodylikowany i ostatecznie przyjęty, brzmi 
jak następuje: «Prezes będzie obierany głosowaniem tajem-

nem, proste'm i bezpośrednie'm, większością konieczną przez 
wszystkich wyborców w Departamentach Francyi i Algeryi.. 
Dodano następnie warunek, iż większość konieczna powin­
na się składać z 2  miljonów głosów przynajmniej, a gdyby 
nikt tych warunków nie miał za sobą, Zgromadzenie Na­
rodowe obierze Prezesa z liczby 5 kandydatów, którzy będą 
mieli najwięcej głosów.

Poprawa P. Deville, znanego ze swych excentrycznych 
wniosków, iżby żaden jenerał nie mógł być obranym na 
Prezesa, odrzucona została prawie jednomyślnie.

— Donoszą z Departamentów, że uchwała Zgromadze­
nia Narodowego we względzie wyboru Prezesa Rplitej, 
wszędzie zjednała dobre przyjęcie.

—  Uczta demagogiczna, która miała miejsce w Tuluzie, 
stała się powodem do śledztwa nakazanego przez P. Mini­
stra Sprawiedliwości. Rząd jak widać postanowił dzielnie 
poskramiać te manifestacye; w iedząc z doświadczenia jak 
wielkie mogą mieć następstwa.

— Donoszą z Departamentów gdzie uprawa wina naj­
więcej jest rozwinięta, że winobranie jest tak obfite, iż 
niemożna znaleźć dość naczyń; zbiór jest podwójny w 
miarę zwyczajnego i gatunki wyborne.

—  Na bulwarze Bonne Nouyelle w Paryżu odbywają 
się teraz w jednym narożnym domu próby oświecania za 
pomocą elektryczności. Wypadki otrzymane są takie, że 
na trzysta metrów od ogniska, światło elektryczne zaciemia 
zupełnie światło gazowe. Apparaty są nader proste i łatwo 
dadzą się przenosić. Mówią że Rząd dał rozkazy zastoso­
wania tej metody do latarni morskich; inżynjerowie rokują 
też z niej wielki użytek w wojennych rozpoznawauiach no­
cnych, a szczególniej twierdz obleganych dla odkrycia ro­
bot nieprzyjacielskich.

—  P. Ratiliat z Macon uczynił ważne odkrycie. Dodając 
na hektolitr wina Burgundzkiego 100 gramm kwazu win­
nego, daje się temu winu własność, iż w najdalszych pod­
różach i w największe gorąca bynajmniej się nie zmienia.

H I S Z P A N I J A.
Madryt, 4  Października. TL powodu urodzenia córki 

Xiężny de Montpeusier zauważano, że raport urzędowy o 
te'm, oraz o chczcinach nowonarodzonej, nie daje jej tytułu 
Królewskiej Wysokości. Tytuł ten mógłby jedynie pocho­
dzić z łaski Królewskiej i Ministrowie, odradziwszy' Królo­
wej jego nadanie, dowiedli przez to taktu i przezorności, 
albowiem odjęli lordowi Palmerston powod do nowych pro- 
testacyi we względzie następstwa Tronu.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
AUSTRYA. Gazety Wiedeńskie dochodzą do 12 Paź­

dziernika, godziny 10 wieczornej. Hrabia Auersperg oświad­
czył iż niewprzod rozpuści wojsko z obozu do koszar, aż 
kiedy proletaryusze zostaną rozbrojeni, czego Komitet Bez­
pieczeństwa mu odmówił. Skutkiem tego hrabia z woj­
skiem swoim pociągnął na otaczające wzgórza. Donoszą że
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anmija W ęgierska jezt w Bruck nad Leitlia; korpus Barra 
■jest w w idoku W iednia i ju z  stoczy! kilka utarczek.

Deputacya od Sejmu pojechała z Brunn do Selowitz gdzie 
sądzi zastać Cesarza.

N a  wniosek Deput. Borrosch Sejm wyznaczył Kom m i- 
syą m iędzynarodową, do której będą wezwani delegowani 

£  z W ęgier i W łoch dla urządzenia spraw  Monarchii.
Minister Hornbostl wyszedł do dymissyi, niechcąc kontras- 

sygnować nadesłanych m u Reskryptów  Cesarskich.
Przez dni 11 i 12 b. m . W iedeń był w  najwięksae'm 

poruszeniu, wszakże nie zaszło nic ważnego, prócz areszto­
wania pierwszego Ministra W ęgierskiego P . Recsey i jego 
adjutanta.

PARYŻ, 1 2  Października Dziś Zgromadzenie przyjęło 
kilka nowych artykułów  Konstytucyi.— Rozchodzi się wieść 
o zmianie Ministrów i o wejściu do Gabinetu P . Dufaure 
na Ministra Spraw W ew nętrznych.

( Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I .)

LITEEATURA.

Z A M E K  K R A K O W S K I ,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E Z

AUTORA  “ LISTO PAD A .”

T o m  I I I .

V I I I .

( D o k o ń c z e n i e ) .

“ Ale czy ma on uczciwość w sercu? Bo to, co mnie o 
nim W aszm osc mówisz, w nim poznaję; ale upatrujem y 
w nim chciw ość, nam iętną żądzę łupów : które niedopusz- 
czają w nim pokładać zaufanie. Przyjęliśmy, między innemi 
obowiązkami, pomnożenie własnym naszym kosztem kompu- 
towego wojska Rzeczypospolitej. Obmyśliliśmy więc, stosow­
nie, cztery nowe Chorągwie Kawalerji Narodowej wystawić. 
Zdora jest rycerz śmiały, zasłużony, jem u chcielibyśmy po- 
ruczyć wysztyfiowanie jednej Chorągwi; ale ta jego. chci­
wość wstrzymuje naszą życzliwość. Chciwy i m arnotrawny: 
jakąż w nim znajdziemy rękojmię, że kwoty, które jem u 
powierzymy na kupno koni i rysztunków, przez niego strwo­
nione nie zostaną.”

“ O to, W asza Królewska Mość możesz być spokojnym. 
Jest-to człowiek dla którego prawra rycerskie są jedyne'm 
wyznaniem, i w przestrzeganiu onych nra dziwnie drażliwe 
sumienie. 1 tak, dla zdobycia lada zysku, który otrzymaw­
szy natychmiast zmarnuje, zabić bliźniego, byle po ryćer- 
sku, jest niczem. Dla niego ten grosz tylko jest m iłym, 
który orężem  otrzymał, i ztąd do swojej ojcowizny, jednak 
dość znacznej, najmniejszej wagi nieprzywiązuje. Na wojnie 
podobnego rabusia nikt nie widział. Naprożno nieprzyjaciel 
zwyciężony oczekiwałby od niego jakiegoś dowodu wspa­

niałomyślności, a Obok tego, danego słowa, za wszystkie 
skarby świata nie złamie. Jeżeli W asza K rólewska Mość 
m u powierzysz pieniądze, których słowem rycerskiem  obo- 
wiąże się użyć na ten, a nie na inny przedmiot, ja ewin- 
kuję mojem gard łem , że prędzej um rze z głodu, nim aby 
jeden z nich grosz użył na zaspokojenie własnej potrzeby. 
Toz i we wszystkiem: jak tylko da słowo swojemu wo­
dzowi że mu będzie we wszyslkie'm posłusznym, hie ma 
poświęcenia coby go od niego nieotrzym ał. Wasza K ró­
lewska Mosc sam miał tego dowód. W yciągnąłeś go, Mi­
łościwy Panie, na słowo, że na Jego dworze żadnej kłomi 
nie stanie się przyczyną. I ten sam człowiek, który dni 
kilka nie może przepuścić, bez zwady, blisko roku z nikim 
się niekłocił. A sam byłem świadkiem, jak jeden dworza­
nin W aszej Królewskiej Mości, stał m u się przykrym . Eze­
chiel zęby ściskał, pienił się ze złości, a jednak na tem 
się skończyło, że mu powiedział: ‘oj, dałbym tobie, żeby 
mnie twój Xiążę rozwiązał ręce,’ i ustąpił z miejsca.”

“ A więc na W aszm ości sponsją się spuszczamy. Ośw iadcz 
ze mu W aszm osć naszą łaskę Królew ską, i powiedz mu 
żeby przed dwónastą udał się do Pana Bekiesza, gdzie 
będzie i Pan Zamojski. T am , przed nim i, niech się zwią­
że słowem rycerskiem . Pan Bekiesz odliczy m u kwotę 
przeznaczoną na wysztyftowanie nowej Chorągwi Królew­
skiej, k tórą jego dowództwu poruczamy. Niech jak najśpie- 
szniej przyprowadzi ją  na ten stopień, żeby była przydatną 
Rzeczypospolitej. I, nie tracąc czasu, żeby przed wschodem 
słońca, ju tro  opuścił naszą dziedziczną stolicę.”

Tu skinął ręką, na znak że już  posłuchanie Pana Mro­
czka się skoczyło.

Pan Mroczek się skłonił, i odszedł spieszno, żeby przy­
jacielowi oznajmić łaskę Królewską.

W ielki u D woru obiad, a potem wieczór tańcujący, po 
raz ostatni złączył naszych ziomków w Hermansztadzie. 
W szyscy byli weseli; nawet Pan Sam uel: jakkolwiek cza­
sem wnurzał się w zadumania na widok pięknej Gryzeldy, 
k tórą za kilka godzin miał opuścić. Znowu nadzieja, że w 
K rakow ie u jej nóg złoży wawrzyny, zdobyć się mające 
zaD źw iną, rozpędzała tęsknotę z jego czoła. Inni oddawali 
się wesołości, nawet na wodzy nie trzymając jej głośne, a 
czasem rubaszne wyrażenie. Nadto mieli wiele poWodóW 
do niej, żeby myślić o wstrzymaniu jej oznak. Raz, że 
oglądali K róla,— a niema form y rządow ej, klóraby mogła 
osłabić w plemieniu słówiańskiem uczucie miłości dla Pa­
nujących, i radości jaką w niem  ich przytom ność wzhieca. 
Pow tóre, za dni kilka mieli w rócić do Polski, —  a nikt 
więcej od Polaka nie tęskni za rodzinną ziemią.. Nakbnlec, 
nadzieja bl.skiej wojny, bojów, m ordów, życia obozowego: 
obfity pokarm przynosiła wyobraźni zawsze kwiecistej, a 
która, od lat młodocianych aż do późnej starości, jest nie­
odstępną towarzyszką Polaka. Radość, żądza sławy, i rzę- 
siste kielichy', na przemian Tokaju i Cemplinu: wszystko
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to zagrzew ało  serca  i um ysły naszych p rzodków , i gościn­
nych S iedm iogrodzan.

Po skończonej uczcie, gdzie się k rzyżow ały  i koncepta  
i k ielichy, a gdzie G enera łow i Ziem Podolskich  gęba  sig 
niezamknęła, K ró l o tw orzy ł hal Polskim  tań cem , wziąwszy 
w pierw szą parg  żonę  JW . M aryaszy, K anclerza X igztw a 
Siedm iogrodzkiego. Pote'm X iązg W iśuiow iecki, W ojew oda 
W ołyński, i w iekiem  i u rzgdem  najznakomitszy z p rzy tom ­
nych, w ystąp ił z X igżniczką G ryze ldą , gospodynią  uczty i 
balu. P olacy i S iedm iogrodzanie  z kolei prow adzili dam y, 
przy odgłosie wdzigcznej muzyki. Pan G en era ł Ziem  P o ­
dolskich żadnego  ta ń c u  nie opuszczał, i n ieraz rubaszuością  
swoją p rzyw o ła ł w styd rum iany  na  lica swojej tanecznicy. 
Pan Ezechiel, z m łodzieżą  obojga narodów , wyglądali tylko 
hasła do u lub ionych  m Szurków  i k rakow iaków , przeklina­
jąc w d u ch u  nie kończący sig pow ażny tan iec , kiedy Pan  
Samuel s tan ą ł w  pierwszej parze z X igżniczką G ryzeldą.

“Z ginęliśm y,”  rzek ł P an  E zechiel do P ana  K aźm ierza; 
“obaczysz że  sig nigdy niedoczekam y końca tej processji. 
Patrz jak żyw o  rozm aw ia nasz P an  S am uel z X igżniczką: 
wcale sig nie zanosi na to , żeby  p rgdko  ją  zaprow adził do 
krzeseł.”

W  sam ej rzeczy, P a n  S am uel nadto b y ł p rzepełn iony 
swojem szczęściem  że m ó g ł sw obodnie rozmaw iać z sw oją 
X iężniczką, żeby  z niego uczynić o liarg  dla m iłośn ików  
żwawszych p ląsów . R ączkg pu lch n ą  i b iałą, noszącą na 
sobie wszystkie cechy  ary s tok ra tyczne , trzy m ał w swojej 
rycerskiej d łon i. K ażde poruszenie  ró żo w y ch  paluszków , 
przebiegało po w szystkich jego  ży łach ; schylony do niej, 
n apaw ał sig w onią jej oddechu : ust jeszcze n ieo tw iera ł, a ,  
już jakaś dziw na w ym ow a w ylew ała sig nie tylko z jego  
źrenic, ale z każdego jego  poruszenia. U w ażać  m ożna by ło , 
że i X igżniczka nadzw yczaj była ożyw iona. M ożna było 
spostrzedz, że  oddech  Xigźmezki był i kró tszy  i częstszy, 
bo ruch  jej piersi p rzypom niał by poecie m orze poruszone 
wiatrem, jakkolw iek niegw ałtow  nym , w szakże pobudzają­
cym fale, niszczące zw ierciadlaność w ilgotnej przestrzen i. A 
jednak pow ażny taniec n iepow m .cn  by takich oznak znu­
żenia pobudzać.

“ Pani!”  m ów ił jej rycerz ; “ jeszcze ih w il kilka, a ju ż  jej 
oblicza o g ląd ać  nie będę . Jej rysy za nadto g łęb o k o  są  
wyryte na moje'm se rcu , ażeb.y jej ob raz  m ó g ł m nie kiedy 
opuście, ale czy m ogg poch leb iać sobie że ch o ć  p rzelo tną 
pamiątką raczysz m nie zaszczycić.’’

“ Czy m ożesz o te'111 w ątp ić , ry c e rz u , k iedy to b ie ‘kilka­
krotnie ośw iadczyłem  i moją w dzięczność i p rz y ja ź ń , na 
którą tak dzielnie zasłuży łeś .”

“ Przyjaźń! a ch , jak że  to uczucie  jest z im n e!”

“ M oże w kim  in n y m , ale nie w e m n ie .”

“ M iędzy przyjaźnią a m iłością  przestrzeń  jest w ielka: poz- 

" °l P ai>‘ aby przynajmniej nadzieja ją zm niejszyła. N ade- 
sda uroczysta ch w ila , która m usi k on ieczn ie  rozw iązać m oje  

P‘zeznać zen ie: ja ż y ć  nie c h e g , ja ż y ć  nie. m o g g , jeże li

ł
m nie P an i odm ów isz jakiegoś do życia zachgtu. Zycie m oje, 
sław a m ojego im ienia są  w  ręk u  tw oim . Jedno twoje słow o 
w szystko roztrzygn ie . P ro szę , naw et dom agam  sig tego, 
żebyś m nie pow iedziała, czy w olno m i cień  nadziei piasto­
w ać?”

“ R ycerzu!”  od rzek ła  G ryzeldą pom ieszana; “ dałeś mi 
słow o, że w czasie tw ojego tu  pobytu , podobnej rozm ow y 
ze m ną w szczynać n ieb ęd z iesz .. . . Czy Sam uel Z borow ski 
z łam ać m oże p raw a  rycersk ie?”  '

“ Nie, Pani: ow szem  stoję przy tych p raw ach , ośm ielam  
sig naw et je  p rzypom nić  X ięzniczce Siedm iogrodzkiej, có rce  
i synow icy rycerzów . Jeżeli dam a u zn a ła  ry ce rza  być sw o­
im , jeżeli m u  pozw oliła swoje znaki nosić i w zyw ać jej 
im ienia w gonitw ach: m a obow iązek w chw ili w której sig 
z nim  rozłącza, m oże  na zaw sze, p rzy  pożegnan iu  go  w y­
s łuchać , pozw olić m u  w ynurzyć  przed nią wszystkie swoje 
m yśli. T ak stoi w p raw ach  rycersk ich , k tó rych , k rew  pa­
nująca najtroskliw iej p rzestrzega. P o  raz m oże ostatn i m ó­
wię do ciebie, X igżniczko. Miłuję ciebie w szystkiem i siłam i 
mojej duszy: ta m iłość jest moje'm życiem , moje'm jestest­
w em . Nie tajg sig, że  karm ię siebie nadzieją, że m oże zdo­
łam  w zruszyć twoje se rce . Bo to być  u iem oże, żeby m i­
ło ść  tak gw ałtow na, tak stateczna, lak ognista, nie w zbu­
dziła w zajem ności: ale p ragnę  żeby jedno  słow o z ust tw o­
ich poparło  m oje przekonanie. P an i, u  nóg tw oich skonam , 
jeżeli tego słow a nie w yrzeezesz.”

“ R ycerzu , co czynisz! Na B oga, na h o n o r rycersk i cie­
bie zaklinam, opam iętaj sig, nie zapom inaj gdzie sig znajdu­
jesz : że oczy wszystkich ku nam  zw racasz, że nasz K ró l 
i Pan m oże chcieć w iedzieć co do m n ie  m ów isz. P rzes tań  
m nie ob rażać , ry ce rzu , i kończ ten ta n ie c ,—  G ryzeldą o 
to cię p rosi.”

“ N ie!” odrzek ł S am uel w uniesieniu . “ Na n ic  sig uie o g lą ­
dam . Jeszcze pow tarzam  —  w tw oim  rgku  jest życie albo 
śm ierć  moja. Pow iedz mi że mi pozwalasz m ieć  nadzieję, 
albo og łoś w yrok śm ierci. W ygnaniec z ojczyzny, na ten  
pocisk byłem  obojętny: bo ty dla m nie więcej niż ojczyzna, 
niż cześć, niż g o d n o ść . K ró l m nie w ypraw ia za IJźwing, 
bym  walczył z jego n ieprzy jació łm i: za kilka godzin , na 
rozkaz jego , opuszczam  te miejsca, zaw ierające w sobie, je ­
dyną  istotę k tó ra  ow ładała  wszystkie sp rężyny  m ojego serca. 
P rzysięgam  ci, Pani, na ho n o r rycersk i, na g od ło  m ojego 
szlachetnego ro d u , że  jeżeli m nie nie w esprzesz słow em  na­
dziei, twoje milczenie przyjm uję za w yrok śm ierci. Za 
D ź w inę pośpieszę by o ręż  nieprzyjacielski ten w yrok  na 
m nie spełnił. P rzy  pierwszej potyczce, zrzucę  z siebie szy­
szak, cisnę tarczę, g łow ę obnażoną poddam  pod miecz p ier­
w szego k tó ry  na m nie natrze. Ani m yślę b ron ić  siebie. 
D źw igając b rzem nie twojej w zgardy, śm ie rć  będzie mi naj­
większym zyskiem .”

“ C zegóż odem m e w ym agasz, rycerzu . Chesz-li żeb y m  
zapom niała com  w inna sobie, upow ażniając ciebie do na­
dziei, k tó re  n iepodobieństw o żeby  zjiśeić się m ogły . B ądź 
praw ym  rycerzem , w iernym  K rólow i i ojezvznie, o ch ra ­
niaj życie k tóre je s t ich a nie tw oją w łasnością. A  j e ż e l i ,  

do tych  św iętych nazw isk, jeszcze m ożesz ch c ieć  coś przy­
d ać; jeże li żądasz odem nie jeszcze jakiegoś zachęto: powie'm 
ci,^ że G ryzeldą policzy za dzień  szczęśliwy dla niej ten , w 
k tó ry m  ujrzy twój p o w ró t zw ycięzk i, z jej stry jem  i pa­
n em .”
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Z auw ażano że  K ró l od  początku tego  tańca patrzał na 
n iego pokręcając  w ąsa , i że  kiwnąwszy na Pana B ekieszę 
żeby  się do n iego  p rzy b liży ł, cos m u pow iedział, i zaraz 
pote’m  znow u rozm aw iał z X ięciem  W o jew odą  K ijow skim , 
P a n e m  G enera łem  Ziem  P odolsk ich , i innym i Posłam i P o l­
sk im i, k tó rzy  siebie się trzym ali. A  o kilka kroków  od nich 
z rob iła  się g ru p p a  z Polaków , m łodszych wiekiem i po ­
sad ą , i kilku m łodych  S iedm iogrodzan, będących  z nim i 
w zażyłości. W szyscy byli zajęci i rozw eseleni jakim ś opo­
w iadaniem  Pana E zechiela, kiedy Pan Bekiesz przystąp ił do 
tej g ru p p y  i rzek ł, “ Mości Z d o ro !” P an  Ezechiel p rzezw ał 
opow iadan ie , i zbliżył się ku n iem u . Pan  Bekiesz schylił 
się do jego  u ch a  i pow iedział m u cichym  głosem : «W aszec 
o trzy m ał z rą k  m oich  i zalecenie K ró lew skie  i wszystko 
co  jest p o trzebne  dla dopełn ien ia  onego. Czy masz to w 
uw adze, że  ju ż  się zbliża godzina twojego w yjazdu?”

“ Jaśnie W ielm ożny  P an  bądź  spokojny —  w szystko ju ż  
jest w pogotow iu, o sam ej pó łnocy  siadam  na konia, w ięc 
jeszcze cala godzina p rzed em n ą .”

..^Patrz  W aszeć  jak P an  Sam uel K ró la  n u d z i, i m itręży  
zabaw y n iekończąc tańca . Z eby  by ło  m ęztw o w m łodzieży 
toby ju ż  daw no krakow iaki i m azury  d a ły  się w idzieć 
K ró lo w i."

“ A to jakim sposobem , Jaśnie W ie lm o żn y  P anie?” 
“ Już-ci, gdyby kto się ośm ielił o d b ić  X iężniczkę P an u  

Sam uelow  i, zakończył-by taniec, a K ró l doczekał-by się w e­
selszych pląsów .”

“ Jeżeli o to  tylko chodz i, to  P an  nasz M iłościw y zaraz 
będzie rad : bo  chociażby  m iała b y ć  o to  później rozpraw  a, 
b iegnę odbić X iężn iczkę. Jeżeli żaden z nas tego się dotąd 
niedom yślił, to  nie z pow odu innego , tylko że nam  się 
zdaw ało, że  w przytom ności K ró la  Jegom ości, n iew olno iść 
odbijanego.”  s *

“ Bynajm niej, i ow szem  K ró l będzie z tego r a d ; ale pa­
mięta] W aszeć , że  jak  tylko odprow adzisz X iężniczkę do  
jej krzesła, na tychm iast m asz się w ysunąć  i iść prosto  na 
miejsce gdzie ju ż  w szystko przygotow ane d o  tw ojego w y­
ja z d u : i nie za godzinę ale zaraz trzeba w yruszyć  z JHer- 
m anszladu , ażeby aż ju tro  opatrzyli się W aścine  rodacy  i 
tutejsi przyjaciele, żeś w pad ł jak w w odę. A skw apliw ośc 
W aśc ina  w' spełn ien iu  jeg o  żąd ań  nie u x l/ie  jego  uw agi.” 

W  te'm taniec, p row adzony  pierw szą pa rą , ku nim  się 
zbliżał. P an  Ezechiel szybko wyskoi zył nap rzód , klasnął 
rę k ą  o rę k ę  i, przy  n iem ałem  zadziw ieniu przy tom nych , 
o d eb ra ł X iężniczkę zadum ionem u Sam uelow i, k tó ry  stał jak 
w rv tv , nie w iedząc co  z sobą  z rob ić . P an  Ezechiel kilka 
kroków  zrob ił, zakończył tan iec , ośm ielił się pocałunek po­
ło ży ć  na jej pięknej rączce , odprow adził ją  do je j krzesła, 
poczem  w m ieszał się w tłum ie biesiadników', i w kro tce  nie­
postrzeżenie w yszedł z sali.

Pan Sam uel jeszcze n ieby ł w yszedł z sw ojego zadum ie- 
n ia , kiedy zabrzm iał szum ny m azur. A m łody  M aryaszy, 
syn K anclerza S iedm iogrodzkiego  i dw orzanin  K ró lew ski, 
jem u pow iedział, że  jeg o  siostra zam ów iona przez niego na 
pierwszy m azur, ju ż  w kole czeka na n iego. P rzystąp ił w ięc 
do  koła i nizko się sk łon ił p rzed sw oją tanecznieą'. 

R ozpoczęły  się pląsy.
Nie bez zadziwienia i K ró l i Panow ie S iedm iogrodzcy  

ujrzeli w kole Pana G enera ła  Z iem  Podolskich, tańcu jącego  
z X ifżu iczką  G ryzeldą. P om im o  sw oich sześćdziesiąt kilku 
lat. dziarski starzec skakał tak lekko, tak zgrabnie  ho łubcy

w ybijał, że  nie jeden  m łodzian m ó g ł na n iego patrzać *
zaw iścią. .

G dy skończył f ig u rę , K ró l do  n iego  przystąp ił i rzekł:
“ G enerale  kochany , dziękujem y tobie że  się przyczyniasz 

tak św ietnie d o  naszych zabaw : an iśm y  się spodziewali w 
tobie znaleść tak zg rabnego  tań ce rza .”

“ Najjaśniejszy P an ie !”  odpow iedział G en era ł; “ puściłem  
się w pląsy, raz  żeby się pochw alić  że  by łem  kaw alerem  
dostojnej i prześlicznej synow icy W aszej K rólew skiej Mości, 
pow tóre  żeby  m ojego M iłościw ego Pana p rzekonać , ze Hu- 
m ieekiego sta re  kości jeszcze nie tak strupieszałe , żeby je 
tam  w jakiś kąt zarzucić , że o n e  ow szem  na coś się przy­
dać  m ogą, czy za D źw iną, czy gdzie tam  W asza K rólew . 
ska M ość nasze rycerstw o  raczysz poprow adzić . A B óc da, 
że  w jeg o  obliczu pokażę się w innym  tań cu , do  którego, 
ledw o wyszedłszy z dzieciństw a, zacząłem  się sposobie, a 
za k tó rym  naw et p ośród  tych  zabaw  tęsknię.”

“ P ew n ie  na żad n ą  w ojnę nie ruszę  bez W aszm ości. 
W szak że , po skończonym  m azurze, radziłbym  W aszm ości 
pom yślić  o  spoczynku, bo jak tylko pierw szy brzask  dzien­
ny nas p uw ita , już trzeba n am  b v ć  w pogotow iu. Niech 
to będzie m iędzy n a m i, ale jak tylko skończy  się ten  ma­
z u r , od k tórego  nieodstąp ię , żeby  się n ap a trzy ć  n a  Wasz* 
m ości popisy, w y su n ę  się do  swojej kom naty .”

“ A ja , M iłościw y P an ie , na nogach  czekać b ęd ę  hasła 
do  w yjazdu. K iedy poddani spią, ich M onarcha czuw a, a 
kiedy M onarcha spoczyw a, nam  poddanym  czuw ać po­
trzeba . Czy to  jed n ą  noc b ezsenną  człow iek przepędził, i 
to  niew idząc przy sobie jak ninie p rzecudow nej X ięzniczki, 
k tó ra  p raw ie  tak p iękna jak  nią by ła  m oja nieboszczka: bo 
niech pow ie X iąże  W ojew oda Kijowski, co to  by ła  za pięk­
ność . Na niej św iat się kończył, —  jeden po  niej krok na­
p rzó d , a już tylko C herub inow ie  i Śerafinow ie. Ale na ko­
n iu , pod deszczem , a jednak pow ieki się n iek iedy , a tylko 
się patrzy , czy kto ze sw oich czasem  nie zasypia. Bo to z 
N iem cem  w ojując m ożna się i n aspać , ale z T u rk iem , a 
zw łaszcza z T a ta rem , trzeba zapom nieć  że je s t sen na świę­
cie. N iech się Najjaśniejszy P an  sobie zd rów  w ypocznie, a 
na m nie swojej po ry  czekać  nie będzie .”

Po  skończonym  m azurze, kiedy się u rządza ł krakowiak, 
opatrzono się że najzaw ołańszy tań ce rz , P a n  E zechiel, nie- 
znajduje się w sali. W szędzie  zaczęto go  szukać: naproz- 
no, —  krakow iak bez niego m usiał się obchodzić . W szyscy, 
n aw et P an  M roczek, nasuszyli sobie g łow ę, żeby dociec 
gdzie on się podział. Ale podczas gdy  w szyscy zajmowali 
się tańcam i, rzęsisto  jeden po d ru g im  następująeem i, juz 
Pan  Ezechiel, w pełnej zbroi, na dzielnym  koniu, już zo­
staw iał za sobą b ra m ę  H erm anszladu , O n jech a ł zprzodu, 
za nim  słu żeb n y  szlachcic p row adzący  lózem  konia wyso­
kiej w arto śc i, —  nabycie  św ieże P ana  Ezechiela na Siedmio­
grodzie . Dalej trzech  g ie rm k ó w  k tó rych  sobie zawerbownl, 
a k tórzy  prow adzili dw a objuczone konie rożnem i rucho­
m ościam i; trzeci na k tó rym  złożona by ła  całkow ita zbroja, 
w łaśnie ta , k tó rą  o trzy m ał by ł w darze  od K ró la , po tem 
polow aniu gdzie odyniec tak dla niego pokazał się niegrze­
cznym . A za tym  d w o rem , żeby go  z dozoru  niespuszczac, 
je ch a ł, na g rubop łask im  w ęgierskim  koniu, n iedaw no przy­
ję ty  koniuszy, polak, m ieniący się być  szlachcicem ,—  cho­
c iaż w Ilerm ansztadzie  u trzym yw ano  że on by ł wychodźcą 
C yganem  z P okucia : a k tóry  w zrasta ł w e w zględach swo­
jeg o  P ana, dla jego  biegłości w sztuce konowalskiej.
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